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Kiedy lew  celuje...
wiosenne zmiany w warszawskim Zoo

P ie rw s ze  u pa ln e  dn i m a jow e  
ś c ią gn ę ły  do w a rs za w sk ie go  Zoo 
tłum y lu d z i i ca łe  rze sze  d z ie ­
c ia rn i, k tó ra  po p rz e rw ie  z im ow e j 
p ra gn ie  zobaczyć , ja k  s ię  m a ją  
s ta rzy  c zw o ro n ożn i zn a jom i, do­
w ie d z ie ć  s ię  „ c o  s ię  n o w ego  u- 
r o d z iło " .

10 K R O K O D Y L I  
D Z IE N N IK A R Z A

IV p ta s za rm  z rob iło  s ię  ro in o  
od  k rok od y li, k tó re  m ożem y te ra z  
zoD aczyć w  w ie lk im  w y b o rz e : 
duże, m ałe, n a jm n ie js ze . T a  ko­
le k c ja  k rok od y li, s tan ow iła  do- 
m e d a w ra  p ry w a tn ą  w łasność  
p ew n ego  d z ien n ik a rza , k tó ry  ho­
d ow a ł k ro k od y le  w  sw em  m iesz­
kan iu  n ib y  p o k o jo w e  p iesk i . W o ­
bec w y ja zd u  do A m e ry k i był 
zm u szon y ro zs ta ć  s ię  ze  sw ym i 
p u p ilam i i o f ia r o w a ł j e  w a rs za w ­
sk iem u o g ro d o w i zoo log iczn em u . 
K ro k cd y lk i są n a w e t d ość* m iłe . 
zw ła s zc za  te  n a jm n ie js ze , nakra- 
p ian e , k tó re  podobn e są ra c ze j do 
zw in n y ch  ja szczu rek , n iż  do g ro ź ­
nych  k ro k od y li.

S ta ry  a lig a to r ,  k tó re go  ju ż  
w s zy s cy  znam y, w y g r z e w a  się 
je s zc ze  pod  la m p ą -w ęg ló w k ą  —  
n ie  zn oe i b ow iem  z ;m na. N a ra z ić  
m usi je s zc ze  p rzeb y w a ć  w  c iasn e j 
k la tce , d opók i n ie  skończy  s ię  o- 
k u p a c ja  je g o  basenu p rz e z  f la

n rn g i.  F la m .n g i z im o w a ły  w  pta- 
sza rn i, le c z  lada  dzień  w w jdą ju ż  
na og ród , na s w o ją  sadzaw kę

N A J M N IE J S Z E  M A Ł P Y  
Ś W IA T A

Wr ru ch liw em  p a ń s tw ie  m ałp  —  
tak że  n o w ość : n a jm n ie js ze  m ałp ­
ki na św iec ie , am erykań sk ie  U is- 
t it i  o g łó w k a ch  m a leń k ich  ja k  
p ią s tk a  n iem ow lęc ia . Są żyw e , 
c iekaw e, w ie r c ą  się, kręcą  na 
m ie js c u v bez p rze rw y , św id ru ją  

.m a leń k iem i in te lig en tn em i oczka ­
m i i z rozkuszą n a d s ta w ia ją  się 
pod d z ia ła n ie  ja sn ych , c iep łych  
p rom ien i lam py. T a  p a rka  p r z y je ­
c h a ła  n iedaw n o  z A m ery k i —  i b ę ­
d z ie  „p o d g rz e w a n a '1 lam pą V ita -  
lu x  p rzez  ca łe  la to . Lam pa  ta  da 
je  SD ecjalne p rom ien ie , n iezb ęd ­
ne m ałpkom  do życ ia , nasze zw y ­
cza jn e  w a rszaw sk ie  s łoń ce  n ie  
w ys ta rcza  na potrzeby  p rz yb y ­
szów  zza  oceanu .

N o w a  je s t  tak że  m ałpa M an- 
d ril, k tó ra  od zn acza  s ię n ie zw y ­
k łą  u rodą, p os iad a  bow iem  n ie ­
b iesk i p yszczek  i iH eb ieską ła tk ę  
na g rzb ie c ie  p rz y  o g o n ie  D la  n ie j 
n iep o trzeb n e  oą żadn e lam py i 
c zu je  s ię  św ie tn ie  na św ieźem  po- 
w ie trzu .

P O C A Ł U N E K  L W A

W  są s ied z tw ie  odbyw a s ię  co­
dzien n a  le k c ja  dobrego w ych o -

Dary upiększyły wnętrze
nowej siedźmy ambasady polsk,ej w Paryżu

N o w y  gm ach  am basady p o lsk ie j 
w  P a ry żu  w y b u d ow a n y  b y ł wi r. 
1793 p rz e z  arch . B ro n gn ia r ta , ja ­
ko re zyd en c ja , p rzezn aczo n a  d la  
k s ię żn y  M on aco . W  czas ie  r ew o lu ­
c j i  fra n c u s k ie j zo s ta ł on p rzez 
rzą d  r e w o lu c y jn y  sk on fisk ow a n y  
i p rz ezn a c zo n y  na r e z y d e n c ję  d la  
s łyn n ego  A b b e  S ie y ćs ‘a- k tó ry  od ­
n a ją ł g o  n astępn ie  m arsza łk ow i 
D a y o u fo w i.  W ' r. 1838 p a ła c  sta ł 
się w łasn ośc ią  k s iężn ic zk i de T a l ­
ley ra n d  de S agan . O sta tn io  b y ł on 
w ła sn o śc ią  rządu  fra n cu sk iego .

HUMOR
K W A L IF IK A C J E

—  J es teś  zad o w o lo n a  z  n ow e j 
lek a rk i ?

—  N a d zw y c z a jn ie  m o ja  d ro g a ; 
da ła  m i ad res  bardzo  ta n ie j k ra w ­
co w e j. (L e  R . r e ) .

k tó ry  za p rop on ow a ł go  r zą d ow i 
po lsk iem u  w za m ian  za  daw n y  
gm ach  am basady, p o ło żon y  na te ­
ry to iju m  p rz y g o to w y w a n e j na r . 
1937 w y s ta w y  m ięd zyn a ro d o w e j, 
k tó ry  m usi b yć  ob ecn ie  w sku tek  
te g o  ro zeb ra n y .

P rz y s to so w a n ia  n o w ego  gm achu 
do p o trzeb  am basady  dokonał 
zn an y  a rc h ite k t  p a rysk i D essau er. 
W sp a n ia łe  w n ę trza  gm achu , za ­
w ie ra ją c e  m eb le , ja k ie  zn a jd o w a ­
ły  s ię  d o tych czas  w  d a w n e j am ­
basadzie , z o s ta ły  ozdob ion e  poza- 
tem  daram i, n a p ły w a ją c em i z r ó ż ­
nych  stron . P ie rw s z y  i ra jw s p a -  
n ia ls z y  dar z ło ż y ł o rd y n a t P o to c ­
ki z  Ł ań cu ta , o f ia ro w u ją c  6 
w sp a n ia ły ch  w a z  wrschodn ich  o ra z  
p: ekna za s ta w ę  na kom inek  z 
b ronzu  i am etystu . S tan is ław  Ba 
dem  i R ó ża  T y s zk ie w ic zo w a  o f ia  
r o w a li cen n ą  kom odę z  18-go w

w a n ia  lw ó w  W ła śn ie  u p ływ a  m ie ­
s iąc  od czasu, ja k  a u s tr ja ck i t r e ­
n er  ro zp oczą ł tre su rę  k ró ló w  pu ­
styn i —  i podobno re zu lta ty  są 
w ca le , w ca le  m ez łe . Lwry  są po­
ję tn e , choć nauka m usi się od b y ­
w a ć  in d yw id u a ln ie  —  C eza r  i 
R ołneo lub .ą  n aprzyk ład  k ap rys ić  
i u s iłu ją  od  czasu do czasu  o k a ­
zać  n iepos łu szeń stw o .

Czu ła , tk liw a  i p rz y ja z n a  je s t  
U ss i —  g d y  tr e n e r  mówTi —  da j 
b u z i! —  w’y su w a  p ysk  i dotyka 
nosem  p o liczka  tren era , na je g o  
prośbę o b e jm u je  go ró w n ie ż  d e li­
ka tn ie , o s tro żn ie  łap am i dookołą  
s zy i. U ss i je s t  n a p raw d ę  rozkosz 
na i d z ie c ia k i p rz y g lą d a ją c e  s ię  
zd a lek a  tym  p ieszczo tom  n ie  m a­
ją  s łów  zach w ytu . N a u c zy c ie lk a  
to w a rzys zą ca  d z iec iom  w trą ca  
„p e d a g o g ic z n e "  uw’a g i :  w id z ic ie , 
n a w et d z ik ie  zw ie r z ę ta  ro zu m ie ­
ją , co s ię  do n ich  m ów i, ty lk o  w y  
n ic  n ie  ro zu m iec ie , ja k  ja  w am  
tłum aczę.

L w y  n ie  uczą s ię  z re sz tą  żad ­
nych  sp ec ja ln ych  sztu czek  —  ty l 
ko n a jo g ó ln ie js z y c h  zasad  dob re­
go  w ych o w a n ia . M u szą  s ię  osw o­
ić  z c z łow iek iem  i być  posłuszne 
Z ro zu m ien ie  ty ch  aw o cn  r z e c z y  
im  sam ym  w y jd z ie  k iedyś  na do­
bre, b ow iem  w r a z ie  choroby , ska­
le c zen ia  c zy  in n ego  w yp ad ku  ze 
lw em , w e te ry n a rz  b ęd z ie  m ia ł u- 
łą tw io n y  dostęp  do d ra p ie żcy .

Z a c zę ły  s ię  też  p ie rw s ze  lek c je  
d la  n o w e j s ło n ic y  J en n y  i n iek tó ­
ry ch  m ałp J en n y  je s t  bardzo  ła ­
skaw a, s to i sob .e  sp ok o jn ie  na 
traw ie  i n ieb a rd zo  s ię  d z iw i i 
op ie ra , gdy  k tó reś  z d z ie c i s ia d *  
je j  na g rzb ie c ie . A le  tak że  m usi 
s ię  p rz y zw y c za ić  do ro li w ie r z ­
ch ow ca , n au czyć , g d z ie  s ię  id z ie  
w  lew o , a g d z ie  w  p ra w o  it,d.

C Z W O R O N O Ż N E

N IE M O W L Ę T A

W śró d  „m ło d z ie ż y " ,  k tó ra  u j­
rza ła  ś w ia t ło  d z ien n e d op ie ro  
p rzed  k ilku  ty go a m a m i w y m ien ić  
n a le ż y : tr z y ty g o d n io w ą  zebu o
ś lic zn e j, s reb rzy s te j s ie rś c i, dwu 
ty go d n io w eg o  kucyka s ze tlan d z - 
k .ego  —  syn a  „B a s i" ,  d w u ty g o d ­
n io w ą  zeb rę , no i n iew ia d o m ą  je ­
s zcze  d ok ład n ie  ilo ś ć  m łodych  
szop, s reb rn ych  lis ó w  i k rz y ża ­
ków . O ich  is tn ien iu  d a ją  znać 
ty lk o  p o ran n e  p isk i, p o d e jść  do 
nich n ie  m ożna, b ow iem  m atk i o- 
p u śc iłyb y  n a tych m ia s t m a łe, ska

Los dzieci w Niemczech
urodzonych z dem e izk i krwi żydowskiej

żu ją c  je  na śm ie rć  g ło d ow ą . 
W ie lk ie m  w yd a rzen iem  w k ra in ie  
b ia ły ch  n ie d źw ie d z i je s t  p rzyb y ­
c ie  n o w ego  b ia łe go  n ied źw ied z ia , 
k tó ry  nosi w d z ię c zn e  im ie  „K ry -  
s ta l"  i p rz y je c h a ł ku p oc ieszen iu  
trze ch  n ied źw ied z ich  sam ic w a r ­
s zaw sk iego  og rod u  je s zc ze  p rzed  
W ie lk a n ocą .

O ŚLI P R O L E T A  R J A T  P R Z Y  
P R A C Y

Stare , p o c zc iw e  o s ły  ja d ą  w ła  
śn ie  śc ieżką , c ią g n ą c  c ię żk i w óz  
na ładow an y c e g łą  i p iask iem . M a 
ją  m in y  ok rop n ie  m ela n ch o lijn e , 
czem u s ię  d z iw ić  n ie  m ożna —  
kom u bow iem  chce s ię  w  tak i u- 
pa ł p ra co w a ć?  N ie s te ty ,  o s ły  i 
w ie lb łą d  m uszą „h a ro w a ć "  od  ra ­
na, w o z ić  fu r y  z  m a te r ia ła m i bu ­
d ow la n ym i —  p ra ce  p rz y  now ym  
w y b ieg u  d la  lw ó w  i s ło n ia m i są 
w  pe łn ym  toku.

S ło n ia rn ia  b ęd z ie  skończona 
je s zc ze  te g o  la ta , w y b ie g  d la 
lw ó w  je s t  z ro b io n y  d o p '° r o  w  
tr z e c ie j c zęśc i. O skończen iu  te j 
k os z to w n e j b u d ow y  ju ż  w  tym  
sezon ie  n iem a m o w y  —  n a ra z  ie 
n iw e lu je  s ię  ty lk o  te ren . W ie l ­
b łąd  p r z y w ió z 1 w ła śn ie  now ą fu ­
rę  p iasku  i n ie  bacząc  na za p rzę g  
ro z ło ż y ł s ię  na tra w ie . I  on r i e  
chce pracow ać...

N a jw y ż s z y  sąd  k ra jo w y  w  D re ź ­
n ie  w y d a ł o rzeczen ie  w  s p ra w ie  o- 
p iek i nad d ziećn .i z  dom ieszką 
k rw i n iem em ie ck ie j. W  m yśl obo­
w ią zu ją c y c h  ju ż  d a w n ie j p rz ep i­
sów  op iekę  nad  d z ieck iem  m ie ­
szań cem  z 2ó p roc . k rw i ż y d o w ­
sk ie j p o w ie rza  s ię  m atce  N iem ce , 
o i le  o jc ie c  je s t  Żydem .

W y d a n e  o o ecn ie  o rzec zen ie  są 
du n a jw y żs z eg o  w zm acn ia  ten  
p rzep is , w p ro w a d za ją c  zakaz p ó ź ­

n ie js z e g o  od d an ia  d z iecka  pod o- 
p iekę  n ien iem ieck iego  o jca , n a w et 
w  tym  w ypadku , g d y  o jc ie c  je s t  
ch rześc ija n in em  i ob ie ca ł w ych o ­
w a n ie  d ziecka  w  zak ład z ie  ch rze ­
śc ijań sk im  Sąd k ie ro w a ł s ię  oba­
w ą , że  d ziecko  u legn ie  n iepożąda ­
nym  w p ływ om  żydow sk im , pod ­
czas g d y  dążen iem  u s taw od aw ­
s tw a  o  o ch ro n ie  rasy  je s t  ca łko­
w ite  w c ie le n ie  25 -procen tow ych  
m iesza ń ców  do narodu  n iem iec ­
k iego .

Zbiory ’ jm ku  na Wawelu
w zbogaciły nowe dary

Pro.?. W ło d z im ie r z o w i Łu ka- 
s iew ic zo w a  w rę c zy ła  baw iącem u  
w e  L w o w ie  ku stoszow i Z o io ró w  
W a w e lsk ich  dr. Stanisławów   ̂
Ś w ierz-Z a lesk iem u  w  im ien iu  śp. 
sw ego m ęża  i sw o jem  na w .eczy - 
stą w łasn o ść  Zam ku K ró le w s k ie ­
go  na W a w e lu  z ło co n y  i b oga to  
o rn a m en tow an y  s e rw is  tu reck i z 
w ieku  X V I I ,  z ło żon y  z  10-ciu 
sztuk. S e rw is  ten  o f ia r o w a ł je ­
den z  su łtan ów  tu reck ich  w  w ie ­
ku V X I I .  p rzo d so w i ro d źm y  hr. 
D ąm bsk ieh  z W o jn ic za , p o s łu ją ­
cem u w  im ien iu  R ze c zyp o sp o lite j 
do T u r c j i .  S e rw is  zw o ln io n y  zosta ł 
z z a ję c ia  p rz e z  rzą d  a u s tr ja ck i w  
r  1809, a po ra ź  p ie rw s zy  w y p ły ­
nął, bu dząc  p o d z iw  na w y s ta w ie  
s ta ro ży tn ośc i w  r. 1856, u rząd zo ­

n e j w  K ra k o w ie  w  pałacu  K s. Je 
r ze go  L u b om irsk iego .

Pon ad to  o f .a r o w a la  p ro f.  W  
Ł u k a s iew ic zo w a  rod z in n ą  kom  
p le tn ą  zb ro ję  hu sarską  z  w ieku  
X V I I .

W  kiSku wierszach
K .iN A D A  BUDUJE

V ramach walki z bez-obociem 
rząd kanadyjski zdecydował się na 
przeprowadzenie planu budowlanego 
który ma umożliwić postawienie w  
ciąeu nadchodzącego lata Cniolo 10 
tysięcy prywatnych domów. Plan ten 
polega na tem, że osoby pragnące b u ­
dować, a pos.adające gotówką 20 
proc. kosztorysów,' itrzymają pożycz­
kę w  wysokości 60 proc. kosztów 
budowy od specjalnie upoważnionych 
prywatnych instytucyj i 2C proc od 
rządu.

Najjulaidwszem pożywieniem
są dla człowieku jarayni?

W io sn ą  in te re su ją  s ię n ie ty lk o  K ró l fra n cu sk i Kanol ( f ’- id ąc

poec i, a le  b od a jże  w  w ięk szym  
stopn iu  je s z c z e  h ig je u iś c i. O kres 
budzen ia  s ię  n ow ych  s ił w  p rz y ­
ro d z ie  sp rzy ja  s zc ze gó ln ie  w s zy s t­
k im  p rocesom  p rzem ia n y  m a te r ji 
i o d n o w ien ia  o rgan izm u  lu d zk ie ­
go . S zczegó ln ie  w  os ta tn im  c za ­
sie, w  zw ią zk u  z co ra z  w ięk szym  
ro zw o jem  p rz y red o le e zn .c tw a , m e­
dycyn a  s ię ga  do daw n ych , je s zc ze  
w  ś red n io w ie c za  u sta lon ych  tra- 
d y cy j, za rzu con ych  w  w ;ekach 
p ó źn ie js zych .

J u ż w  w iek u  1*1 tym  i 13-tym 
zn a jd u jem y  zap isk i lek a rsk ie , za ­
le c a ją c e  w  ok res ie  w io sn y  spe­
c ja ln ą  d je tę  d la  za ch ow an ia  
zd row ia  M ied zy  in n em i za lecan o 
p ic ie  o d w a ro w  z ró żn ego  rod za ju  
roś lin , co p rzyc zy n ić  s ię  m ia ło  
s z c ze gó ln ie  do uD iekszenia cery .

za radą  sw e j p rz y ja c ió łk i O dęty  
de C ham pdm ers, p i1 o d w a r  ze 
„ s te l la r ia  m ed ia "  i inn ych  roś lin , 
z k tó rych  sporządzan o  n iek ied y  
tak że  zupy lub  podaw an o  je  na 
s tó ł ja k o  sa ła tę , a k tó re  b y ły  
s zc zegó ln ie  sku teczne jak o  środek  
c zyszczą cy  k rew . S tąd  te ż  zupy te 
zw an o „k ró le -w sk iem i".

W  epoce O d ro d zen ia  k o r z y s ta ­
no o b f ic ie  z b oga tego  arsenału  
n a tu ra ln ych  środków  leczn iczych , 
ja k ie  d a w a ła  p rzy rod a . Z okresu  
tegc  doch ow a ło  s ię  w e  F ra n c ji 
p r z y s ło w ie :  „ P a r  l ‘ e sp in ard  e t  le  
p o ireau , on o b tien t le  1; s de 
la  p ea u " (S zp in a k  i p o ry  d a ją  ce­
rze  św ieżość  l i l j i ) .

C zasy  n ow sze  d od a ły  do te g o  o- 
górk i, m arch ew , zw ła s zc za  g a tu ­
nek  zw a n y  karotką , nom i-Jory i
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CZARNE AK10ŁY
Z  upow ażnienia autora przełożył a H elena H ellerów na

p o w i e ś ć
* —  O cen iasz  m n ie p o d łu g  czysto  f iz y c z n e j  s łabości,
k och an a  M a ty ld o  —  p o w ie d z ia ł po d łu g iem  m iicze- 
n iu . —  U sp ok ó j s ię , te ra z  d o jd z iem y  ju ż  do celu .

—  D la c zego  m ó w is z  „ m y " ?  —  za s trzeg ła  s ię  p o ry w ­
czo —  Co- ja  m am  z tem  w sp ó ln eg o ?

—  J es teś  h ipokry tką , ja k  w szy s tk ie  koh .ety , m oja  
d ro ga . A l e  w szys tk o  jedn o ... P rzyp om n ia ła ś  m i odpo­
w ied z ia ln o ś ć , ja k ą  w z ią łe m  na sieb ie ... A le ż  ta k ! W obec 
c ieb ie  i w obec  A n d r z e ja . *

U d aw a ł, że  n ie  słyszy ' j e j  s p rze c iw ó w  i c iągn ą ł d a le j :

—  N a ra z ie  i tak  m u sim y czekać . Zobaczym y, co bę­
d z ie . J e ś li n ic  n ie  w y d z ie  na ja w , dam y mu ra d y  i to 
w n et... G dyby  m n ie p rzes łu ch iw a n o , w yk rę c ę  s ię  dzięk i 
to b ie  .. N ie  g ro z i m i n ieb ezp ieczeń s tw o ..

—  C zy  n ie m ogą  zn a leźć ... —  szep n ę ła  M a ty ld a . —  
G dzie on a j e s t ’  N i e !  n ie  m ów  m i t e g o !  N ie  chcę w ie ­
d z ie ć ! C zy  jes teś  jed n a k  o to spokojny '?

U śm iech n ą ł s ię :
—  N ic  n ie  w y d a je  nam  s ię  tak  ta jem n ic ze  i ukryte , 

ja k  p ew n e m ie jsca , w  k tó rych  b a w iliśm y  s ię ja k o  d z iec i. 
P a m ię ta s z , ja k  zdu m ie liśm y s ię p ew n ego  dn ia , gdyśm y  
z o b a czy li s id ła  na p tak i na te j „b e z lu d n e j w y s p ie " , po­
środku B a lion ‘ u, k tó rą  zw a liśm y  „P ię k n o ś c ią "?  O tóż 
m ie jsce , w  k tórem  ona s ię  zn a jd u je , w y d a je  m i s ie  m oże 
ty lk o  d la tego  tak  n iedostępn e, p o n iew a ż  m am  w ra żen ie , 
że  n ic  s ię  tam  n ie  zd a rzy ło , od  czasu, g d y  b ra łem  A d ilę  
i c ieb ie  za  ręce  i szed łem  z w am i na w z g ó r z e —

—  N a  skałę —  rzek ła  c ich o  M a ty ld a .

—  Tak , na skałę... N ie  b y ła  god n a  tak iego  cm en ta ­
rza  T o  ra c ze j m y  t r o je  p ow in n iśm y  le żeć  w  tym  c iep łym  
piasku, k tó ry  g ła sk a ł nasze bese  stopy... T rzeb a  czekać. 
N ie  m ogę jpdnak  p iln o w a ć  w szy s tk ieg o . U w ażam  na 
A n d rz e ja .  N iep o k o i ram ę.

—  N ie  zm ien ił s ię  w ca le
—  T o  n a tu ra  p rosta , zw ie rz ę ca  (n ie  m ów ią  tego  

w  z łem  zn a c zen iu ) z  tych , k tó re , zak och aw szy  się, n ie 
m ogą  zn ieść  ro z łą c zen ia , an i o g ra n ic zen ia  i n ie  lęk a ją  
s ię  śm ie rc i, g d y ż  śm ie rć  n ie  p rzed s ta w ia  w  ich  p o ję c iu  
n ic  p o zy tyw n ego  p ró c z  z is zc zen ia  ich  p ra g n ie n ia : n ie  
czuć, że  s ię  kogoś b ezp ow ro tn ie  s tra c iło . Za tem  c zu w a j.

M aty lda , k tóra  ju ż  tr zy m a ła  rękę  na k lam ce, o d w ró ­
c iła  s ię :

—  M yś lę , że  znam  g o  le p ie j od  c ie b ie !  —  rzek ła . —  
M o ż liw e , że  pewme sk łonn ośc i seksualne... A le  n ig d y  nie 
u w ie rzę  w  to, aby  m ó g ł za o b yć  s ię  na ja k ą ś  w ie lk ą  na­
m iętn ość , c zy  g w a łto w n e  u czu c— A  zresz tą  —  m n ie j­
sza  z te m ! Jak śm iesz te j  nocy...

G dy w yszła . G ra d ere  zo r je n to w a ł się, że is to tn ie  m ó­
w i ł  o  A n d r z e ja , ja k b y  te j  n ocy  n ic  n ie  zaszło . N ic  r.ie 
je s t  w a żn e  sam o p rz e z  s ię . N a jw a ż n ie js z e  było , a żeb y  
w ra z ie , gdyby p o lic ja  s ię  doń  p rzyc zep iła , zd o ła ł zach o­
w a ć  lekk i, oD o jętny  ton . B y ł tak  w ycze rp a n y , że  n a g le  
zap ad ł w  sen. W  te jż e  c h w ili  c ia ło  A l in y  n ie  m u glo  być 
bardzie j' ś lepe  an i g łu ch e , ja k  ten  zm ord ow an y  cz łow iek , 
k tó ry  leża t z od rzu con a  w ty ł  g ło w ą  i o tw a rtem i ustam i. 
A  je g o  ręce, k tó rych  n aw et n ie  obm ył, sp o czyw a ły  r.a 
je g o  p ie rs i, z łożon e ja k  ręce  d ziecka .

X V I .

—  T o  m a ły  Lassu s p rzyn ió s ł ten  1 i=t z p o lecen ia  

ks ięd za  p roboszcza .
G rad ere  s p o jr za ł b ad aw czo  w  tw a rz  s łu żące j, —  b y ła  

p ie rw s zą  osobą, z k tó rą  s ię  zetKnął. —  W y g lą d a ła , ja k  
zw j k le, w obec  c zego  uspoko ił się . A le  lis t  w ydaw rał mu 
s ię  p o d e jrza n y . T o , że  z w ie r z y ł s ię  w ik a r ju s zo w i, b yło

w danych  ok o liczn ośc ia ch  sza leń stw em , zw łaszcza , że 
n ie  u czyn ił te g o  na sp ow ied z i. Tal?, a le  ta jem n i- 
m ca sp ow ied z i o d n os i s ię  do w szys tk ich  zw ie rzeń , 

ja k ich  kap łan  w y s iu ch u je  w  'h a ra k t° r z e  kap łana . N ic  
o b a w ia ł s ię . a żeb y  k s iąd z  w y s tą p ił w  ro li św iadka , skła 
d a ją c ego  o b c ią ża ją c e  zezn an ia . A  jedn ak  n ie  m óg ł się 
zd ob yć  na o tw o rzen ie  k op erty . M oże  to  ty lk o  p o tw ie r ­
d zen ie  o d b io ru ?  W koń eu  zd ecyd ow a ł s ię  p rz ec zy ta ć  te 
ok lep an e  fra ze sy , u ta rte  zdan ia  ks iędza . „C z łow iek a , któ 

r y  zn a  lu dzi, n ie  z a d z iw ia ją  d z ie je  n a jb a rd z ie j nawmt 
g rzes zn ego  życ ia . Co w ię c e j, n ie  z a d z iw ia ją  one c z ło w ie ­
ka, k tó ry  zna ty lko  s a m tgo  s ieb ie . N iczem u  n ie n a leży  
s ię  d z iw ić , p roszę  pana, —  chypa  ty lk o  tem u cu dow i, że 
w y s ta rczy ło b y , aby  par. p o w tó rzy ł m i na kolan ach  i ze 
sk ruch a w szys tk o  to, co je s t  n ap isan e w  m ałym  zeszyc ie , 

a n ie  p ozo s ta łob y  an i je d n o  z ia rn k o  z te g o  c ięża ru , k tó ­
r y  pana p r z y g n ia t a ; i m ięd zy  duszą m a leń k iego  d ziecka  

a duszą pana, byłaby’  je d y n ie  ta  ró żn ica , że  na du szy  
pana p ozos ta łob y  k ilk a  blizr.

N i° ,  n ie  je s t  pan p r z e k lę ty ;  żaden  c z ło w iek  ży ją cy  
n ie  je s t  p rzek lę ty ’ . P ro s zę  sob ie  u św iad om ić  tę zdu m ie­
w a ją cą  łaskę, ja k ie j  pan  dos tąp ił, p om yśleć , że  w ię k ­
szość p obożn ych  dusz ż y je  i um iera , n ie  m a ją c  p o ję c ia  
o rze cza ch  n a d p rzy ro d zon ych  i w ied zą c  ty lk o  ty le , co 
w ia ra  im  o d k ry ła . A le  p a n ! Jeś li on is tn ie je , ów’ w ró g  
B oga  i lu dzi, to  w szys tk o  in n e  is tn ie je  ró w n ież . Jakże 
n ie  m ia łb y  pan paść na k o lan a?  D z ie je  żo n y  pana, te j 
A d i l i ,  d z ięk i k tó re j b ęd z ie  nan m oże zb aw ion y , o tw o ­
rzy ły  o c zy  m nie, n iegodn em u  księdzu , k tó ry  (p r z y z n a ję  
s ię  do te g o  ze  w s ty d em ) p oczą tkow o  b y ł zan iep o k o jon y  
tre śc ią  m a łego  zeszytu . A le  trzeb a  p a trz e ć  do k oń ca ;

śm ierć  rzu ca  św ia tło  na n asze  ży c ie . T a  b iedn a  dusza 
d la tego  w zn io s ła  s ię  tak  w ys o k o , że  p a r  ś c ią gn ą ł ją  b a r ­
dzo n isko. C zy  b y łab y  tego  dokonała , g d y b y  n ie  g rz e ch ?  
C zy  rozu m ie  pan  (ch y b a  tak, g d y ż  p od k reś lił pan  to w y ­
ra ź n ie ) ,  że  pan b y ł i je s t  na w iek i m a łżon k iem  m ęczen ­
n icy , m a łżon k iem  św ię te j ?...“

(D .  c. n )

w szp lk ie  ja r z y n y  z ie lon e . W yk ry - 
c ie  w ła ś c iw o śc i le c zn ic zy ch  róż­
nych o w o có w  n ie  je s t  zdobyczą  
naszych  czasów . Ju ż na d w orze  
L u d w ik a  F il ip a  pokazyw an o  sob ie 
pew ną s ta rsza  dam ę, la t  oko ło  40. 
k tó ra  d la  za ch ow an ia  w ysm u k łe j 
l in j i  ż y w iła  s ię  w y łą c zn ie  pom a­
rań czam i. D am a dw oru  z ja d a ła  
cod z ien n ie  rano w  po łu d n ie  i w ie ­
c zó r  po 12 pom arańczy  z  k a w a ł 
k iem  ch ieba  i w y p ija ła  do tegc 
szk lankę B ordeau x.

C udow ne w p ros t m oce p rz y p i­
syw an o  p o sp o lite j czereśn i, k tó ra  
w ed łu g  o p in ji p ow szeen n e j w e  
w czesn ym  ok res ie  renesansu  b y ­
ła  w ie lc e  pom ocną p rz y  leczen iu  
w s ze lk ie g o  rod za ju  chorób  um y­
s łow ych .

O d p ow ied n ia  d je ta  w io sen n a  w  
p o łączen iu  z ćw ic zen ia m i f iz y c z -  
nem l d a je  p iękn ość  i  zd ro w ie . 
.Maksyma ta, tak  zd a w a ło b y  s ię  

n ow ocześn ie  b rzm iącą , n ie  je s t  
r ó w n ie ż  w yn a la zk iem  naszych  
czasów . Znano ją  i s tosow an o w  
ś red n io w ieczu , g d y  w  o k res ie  
w ie lk ie g o  postu żyw io n o  s ię  w y ­
łą czn ie  roś lin am i. P e w n a  p iękn ość  
z P o it ie r s ,  k tó ra  je s zc ze  w  60-ym  
roku ży c ia  za ch w yca ła  wsDÓłczc- 
snych  sw ą  św ie żośc ią , p o zo s ta w i­
ła  m ieszczkom , za  za roszczą  cym  
je j  p iękn ośc i i  w d z ięk u  taką  ra­
d ę : „D je ta  ro ś lin n a  w  p o łączen iu  
z d iu g iem i cod z ien n em i sp a cera ­
m i i s toso w an ie  g łęb o k ie g o  oade- 
ch an ia  —  to je d y n y  sposób  p rz e ­
d łu żan ia  ży c ia  i s i ł " .  A  ż y ła  ow a  
pani w  16-tym  w ieku . T a k  sam o 
cesa rzo w a  E lżb ie ta  a u s tr ja ck a  u- 
ż y w a ła  dużo ruchu, ja k o  sku tecz­
n ego  środka  p rzec iw k o  o c ię ża ło ­
śc i i s ta rośc i p rzed w czesn e j. I I i -  
g jen a  w sp ó łczesn a  s ię ga  wuęc do 
r ecep t w yp ró b o w a n ych  ju ż  w  wnę­
kach  u b ieg łych .

Pozdrowienia
La Stam pa

W ia dom ość  o za ję c iu  A d d :s 
A b eb y  d z ien n ik  w ło sk i w  T u r y ­
n ie  poda ł c zy te ln ik om  pod  ty tu ­
łem : Z a ję c ie  A d d is  A b eb y . P o ­
zd ro w ie n ia  d la  E den a, red ak to ra  
R eu te ra  i b iskupa C an terb u ry .

R ed a k to r  d z ien n ika  m a w id a ć  
dobre serce...
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